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0 W P Ł Y W IE  L I T E R A T U R Y
na rozwój życia społecznego w  Europie 

w  historycznym zarysie
skreślił

Lucyan Tomasz Rycharski.

(Ciąg dalszy).

Dla tego też tam była oświata więcój ogólna i jedno­
stajna, tutaj ograniczała się na ciasnym zakresie w ostro 
wyciętych formąćh; ztąd w śrcdniowieku owa uderzająca 
różnica oświaty nietylko w rozmaitych feodalizmem po- 
dzielonyli stanach społeczeństw a, między dworzanami i 
rycerzami, w wolnym mieszczanie i służebnym wieśniaku, 
ale i w pojedynczych rodzinach, tak  ż w zruszająca pro­
stota i łagodność przedstaw iała się obok szorstkiej i nie­
przyjem nej dzikości, surowa wstrzemięźliwość obok dzi­
kiej nam iętności, wzniosła wspaniałomyślność obok dzi­
kiego okrucieństw a; ztąd owe-] przeciwne sądy o oby­
czajowym charakterze tego czasu!

Po za życiem familijnem i publieznem stał kapłan, 
k tóry wznosząc się ponad takow e, badał obydw a, nie 
łącząc ant pojoclyńczycb stanów , ani też kształcącęży- 
cia społecznego. K iedy bowiem kościół oddzielił się od 
społeazeństw a, tedy i ksiądz celibatem ogranipzał się 
w swych umiejętnościach i czynnościach ii jedynie na 
służbie' kościelnej; w ypraw iał on tylko umysł świeckich, 
ale nie ducha narodu, a  scholastyka odłączyła ''literatu­
rę czyli piśmiennictwo 1 zupełnie od źycAu społeeżrieyo, 
którego^ rozkosze w najpierw szym  rozkwicie średnio- 
wiekn istniały tylko między dworzanami i rycerzami. 
Mieszczanin bowieib musiał po za swemi mnrami lub 
na drodze publicznej walczyć o wolność i bespiecz"/ń-' 
stwo dobytku z gwMtem i sw aw olą1 wojowniczego du­
cha; wieśniak Zaś ujarzm iony pracą,- wystaw iony był 
każdej chwili ua niebezpieczeństwie k tóre  z# strony wo­
jen  rycerskich lub czarnych band i rozbojów , ja k  rve 
TYaneji, mogło go zi.iszcz$T i rózcleptać. ‘Gdzie jeszcze

istniało poddaństw o, tam lud pospolity rów nał się trzo­
dzie byd ła , k tóra kupiona przez swego pasterza , jako 
bezw ładna własność pana, w ym agała zwierzęcych tylko 
potrzeb. Ale i między wolnomiastowymi przeważało tak ­
że długi czas uczucie potrzeby i pociąg do zarobku; 
dla tego zbywało im na owych cichych i błogich roz­
koszach, jak ie  spraw ia spokojnie uporządkow ane oby­
watelstwo , a z jakich li życ:e społeczne w ykw ita. Na­
w et w włoskich miastach były tylko nieprzyjazne objawy; 
pojedyńcze rodziny żyły osobno, rozdzielone^starą nie­
nawiścią, a możniejsi między nimi wydzierali sobie n a ­
wzajem kierownictwo dobra ogółu. Jeśli nastąpiła  jedna 
chwila ciszy, tedy rospasane i dzikie pospólstwo w zm y­
słowej i wyuzdanej swywoli trwoniło cały swój dobytek. 
Rycerstwo zatem było pierwszym  zawiązkiem i jedyną 
szkołą życia społecznego w eśredniowiekn. Zrodzone 
w północnym umyśle w czasie długich wojen chrze- 
ściaństwa z poganizmetn w lliszpanji i na W schodzie, 
i nieustannie zatrudnione burzliwym losem kościoła i 
państw a, uszlachetniło się romantycznie swym związ­
kiem z sztuką tonów i dźwięków, począwszy od podań 
bohaterskich, aż do ostatnich tchnień poezyi rycerskiej. 
Głównemi jego podporami były obyczaje kobiet i p rzy­
kłady. Rycerskiego młodzieniaszka pielęgnowały naj 
pierw nieAviasty, zawiezionego później na zam ek starego 
i szanowanego ogólnie rycerza, kształciły z i i o a v  kobiety 
w religji i w innych naukach. W  czternastym  roku źy- 
cia.iopasywał go kajdan lnieo-zein, i odtąd uzbrojony 
germ ek poslugiAvał rycerzom , był obecny ich zabarwmi 
turniejoAATym i popisyAvał się lżejszą bronią przed nie- 
wiastami i dziewicami rycerskicm i. W dwudziestym 
pierwszym roku pasoAyano go na rycerza; l kapłan od­
bierał od niego przed ołtarzem rycerską przysięgę, pó- 
żniąj rycerze i szlachetne niewiasty przybierały go a v  ho­
norowe oznaki nowegó,' stanu , wreszcie stary  rycerz 
chrzcił go rycerskim  policzkiem. N atady otwierały mu 
się szranki turniejowe i gościume przyjmoAvauo go, jak  
śp iew aka, na każdym zamku i a v  każdej rezydencji. 
Tym sposobem zaniki szlachty i palatynaty k siążą t,b y ły  
szkołami społecznago życia, rycerzy obok ich zatow  
uroczystych i w ypraw  AYojennych. Rycarstiyo za tem ,
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ów piękny owoc bohaterstwa, w ia ry , pobożności, męz- 
twa, wyobraźni i dziecięctwa średniowieku, można uwa­
żać jako  podstawę do szlachetniejszego w ykształcenia 
światowego w historyi życia społecznego nowego czasu 
w Europie.

Później rozwinęło się w stanie mieszczańskim, szcze­
gólnie w Niemczech, w ykształcenie pożycia. Osobliwie 
hanzeaci i wolnomiastowi, posiadający bogactw a, które 
ich siły podw ajały, cieszyli się pierwsi owocami pilno 
ści, wynalazków  i przedsiębiorstw; odkąd wyrodzil się 
w ich murach dumny objaw  dobrd ogółu. Piękno w śmia­
łych formach mocy i z wewnętrznem  wyrażeniem umy­
słu podobne sile i duchowi w ieku w ogóle, kształciło 
życie mieszczana. J a k  w poezji i śpiewie na ustron­
nych zam kach, tak w zaludnionych miastach w ftircki- 
tekturze i m alarstw ie uprawiano artyzm ; w szelako 'po ­
woli i uczucie pięknych ferm sztuki zwrociło się do 
do pierwszych. K siążęta i rycerze obierali sobie siedli­
ska w kwitnących miastach''; a mieszczanin bawił się 
sztuką śpiewaków. Atoli stronny i nieprzystępny prze­
dział rozdzielał zawsze jeszcze rozmaite stany.

W praw dzie mieszczanin, którego duchowa siła wcze­
śniej się rozw inęła, mogąc dostąpić najw yższych urzę 
dów w adm inistracji krajpĘj znosił się bezpośrednio 
z księciem, lecz w życiu spółccznem obyczaje rycerskie 
i m ieszczańskie ustawicznie się odpychały; naw et mię­
dzy mieszczanami utw orzył duch cechmiezy prawie tyle 
odcieni, ile było rozmaitych stanów. Uroczystości naro­
dow e, któreby mogły wszystkich zbliżyć, rzadko się 
odbyw ały, jlub też zanadto były przeciążone formalną 
okazałością, aby mogły twórczo i zbawiennie oddziały­
wać na całość. Atoli najw iększa p rzeszkoda, k tóra ta ­
mowała rozwój życia społecznego w wiekach średnich, 
leżała w ciemnocie ludn. W Salerno, Bolonji i Paryżu 
kwitnęly w prawdzie przez długie wieki wysokie szkoły 
um.ejętności Hipokratesa, teologji kościelnój, znajomości 
praw  cesarskich i papiezkich i lilozofji podług Arysto­
telesa i Ponfyriusza; naw et współubiegaly się z niemi 
inne wysokie szkoły chrzęściańskiej Europy, ja k  w P ra ­
dze, K rakow ie, H eidelbergu , wszelako ubogie w idee, 
a uboższe w smak, natężały i wysilały bystrość i umysł 
w rozprawach czczych poszukiwań i, szperaniu, które 
wreszcie scholastycznej uczoności odjęły wszelki wpływ 
na życie pożycie. W walce dialektyki zapomniano do­
brze mówić i pisać, aż Dante) P etrarka  i Boceacio znów 
obudzili duchowe życie.

, dalszy nast.).

 ------

P O Ż E G N A N I E .

Addio lu b a !— pam iątek rozstania
Nie biorę —  one nieszczęścia są celem
P a tr z —  cóż^nam przyszło z takiego kochania,
0  którym  dzisiaj mówimy ze śmiechem? — 
W ierz mi, we włosach kw iat żałobę w róży , - 
Rozpleć twój warkocz i rzuć ten kw iat róży.

J a  ci oddaję twój pierścionek złoty 
Kazałem na nim napisać —  bądź zd ro w a! —- 
Abyś w  godzinie żalu i tęsknoty 
Przeczytać mogła tylko te dwa słowa.
Jestto  ostatnia pam iątka przeszłości 
Co mi o twojej mówiła miłości.

Addio cara. —  W szystko już skończone.
Na grób niech cisza niepamifeciBpadnie,
Dziś; twoje włosy tak  nięknie splecione,
Ze naw et moje serce nieodgadnie
Czy tam kw iat róży był. — A na rozstanie
Jedno mi jeszcze daj pocałow auie! ....

W ięc niech ci będzie to moje addio ,
W eselne niżli słowików noktórny...
Lecz gdy te słowa echa ci odbiją ,
Na niebie księżyc wstanie słuchać chm urny ;
1 żeś je s t smutna zdradzi cię przed światem, 
Tym w twoje w łosy zaplecionym kwiatem ....

Aleksander.

TYTUIj I SZKATUŁA.

Oljrazek współczesny 

przez

W O L O D E G O  S K I B Ę

fC E g dalszy).

W czarnym smutku i ponurych dumaniach przepę­
dził nasz bohater kilkanaście dni od w yjazdu Heleny. 
N atężył w szystkie w ładze swego umysłu, żeby odgadnąć 
ową tajem niczą przyczynę, co całe jego szczęście nagle 
zmieniła w ruinę, i nic odgadnąć nie mógł.

Przychodziło mu tysią™ myśli, setki przypuszczeń,— 
odrzucał wszystkie po kolei. W padł naw et na domysł, 
że przeszkoda, k tó ra  pannę Szańską oddaliła od niego 
była tego rodzaju, ja k ą  w powieści O strowie z ogniem. 
wprowadził Kraszewski, ale i przy tem okropnem przy­
puszczeniu nie zatrzyma] się
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— -  Dzieje się nie po w ta rza ją , — mówił do siebie, i
A gdy mu przyszło na myśl, że Ostrożnie, z ogniem,

to nie kistorja lub kronika prawdziwych w ypadków , lecz [ 
płód fantazyi znakomitego powieściarza powiedział sobie:

—  Rzeczywistośó^co innegop a co innego im aginacja \ 
poety. Powieściopisarz nie jest prorokiem:, to g o  sobie 
w  głowie w ym arzył stać się później w życiu nie może. /

Na tym  argumencie poprzestał. Jedna za to m yśl ) 
natrętna ćiągle go napastow ała i pow racała, choć ją  
zrazu odpychał jako  nierozsądną.

—  Gdybym był hrabią rzeczy w iśc ie ,—  mówił do 
sieb ie ,—  możeby tej przeszkody n u  było...

Z upływem czasu dziwne to przypuszczenie prześlą 
dować go zaczynało coraz więcej i coraz dłużej, aż na­
reszcie zrobiła się z mego jakaś id e c u ś m  w jego głowie:

- -i— T ak...,, ta k   byłoby to inaczej, gdybym był c
Stefanem hrabią Mirem...

Znanym jest postęp tego rodzaju m yśli, które jak  
je  razv dopuścimy do głow y, coraz bardziej opanowują j 
nasz umysł i trudnemi s ą  potem do w ykorzenienia. Pra- 
wem tego postępu i nmysl Stefana zaczął się powoh 
przyzw yczajać do tej idei, aż wreszcie w niej się roz- 
lubował. t -

Z początku nie przypuszczał, żeby mógł pochodzić ■ 
z tej samej liniji ,ćo owi hrabiowie Miro wie. W krótce 
potem zapytał się sam siebie:

—  A dlaczcgóżby nie?... ,
K ilka dni rozmyślał nad tym pytan iem , aż w koń

cu zakonkludow ał, że "kiedy MiroWie są hrabiam i,; to 
jem u jako  prawdziwemu Mirowi prawo* do takiego ty ­
tułu służyć; powinno. I

U trw alając się w jegóu głowie myśl ta, coraz więcej ) 
zabierałaom iejsoa innym projektom . Nie możemy jiowiiy > 
dzieć czy darwiniści zdobyli się już na to spostrze- | 
zen ie , bośmy nie bardzo oczytani w icb pismach:,- ale 
jest faktem niezaprzeczonym , żc byw ają takie myśli, i 
żciiok dwie pod jed n ą  czaszką pomieśfeić się nieumoże, 
i skoro jedna rozgaszczać się zacznie to druga ja k  pod- . 
kupiony lokator chcąe nie clicąe w yprowadzać ‘S:ę musi. < 
Jeżeli to jest oryginalny nasz dowód, że myśl zajmuje 
pew ną przestrzeń i ja k  wszystko co zajm ujejprzestrzeń 
jest czystej wody ln a te rją , to 'j ą  ofiarujemy panu Ka- j 
rolowi Yogtowj, ,żeby z niej zrobił prelekcję.

W racając do naszego bohatera, praw da powyższa ) 
okazała się na nim ja k  najoczywiściej.

Z początku m arzył o ty tu le 'jak o  o środku, klopy by 
może zdołał usunąć przeszkody stojące między nim i 
Helenąjj później, rozważywszy w7szyst.ko dokładm e uznał, 
że podobne przypuszczenie nieęjma najm niejszej podsta­
w y , mimo to jod nalewnie przestał rozmyślać o swem 
hrabstwie, ji k tó re j tym sposobem ze środka,tstaw ało się ) 
dla niego -.celem. H rabia zajmował coraz obszerniejsze ) 
apartam enta w jego mózgowiu, dla pięknej wici; J le le -  
»y. zostaw ały óeoraz mniejsze komórki.

W szystkie te dumania o tytule, które tak  skuteczną 
i p rędką stanowiły reakcję w jego trosce miłosnej*', nie 
hyłyby tak  prędko w czyn się zam ieniły, gdyby się­
gnąwszy przypadkiem  do boezńej kieszeni sw ega tu- 
żurka nie znalazł w niej swego zapieczętowanego listu, 
którego roztargnienie, spowodowane widokiem ceduły 
pocztowej nie pozwoliło mu odesłać. *

Złam ał pieczątkę i zaczął odczytywać swoje pismo.
Odczytawszy tylko pierw szą : stronnicę, rzucił je  

w kąt.
—  Dobrze n a w e t,—  pow iedział, — żem tego listu 

odesłać zapomniał. T rzeba się nad tern zastanowić.... 
może tez Stach dobrze radzi.

Zastanaw iał się chwil kilka. Myśl Stacha, k tó rą  na 
początku naszej powieści uw ażał za tak niedorzeczną, 
tym razem wcale mu się przedstaw iła inaczej. Zaczął 
w niej upatryw ać wszelkie możebne korzyści.

W naszem miasteczku, — myślał, — smutno mi do­
praw dy i ciasno... zwłaszcza też od je j odjazdu... Nie 
zawadzi odetchnąć mnem powietrzem... W W arszawie 
pełno łudzi.... jest. to n iby 'ogn isko , w któifem się sku­
pia całe życie kraju ... Któż wie czy ona tam nie bę­
dzie.?... czy je j nie- spotkam  ?-.v. czy się nie dowiem, 
że owa przeszkoda dziś nie jest tak potężną ja k  była 
wówcźągjL. W W arszaw ie może mi się uda pokierować 
sobą inaczej... a nie uda się , to tu wrócę. W W arsza­
wie dowiem się może jakim  sposobem, czy jestem  z tych 
Mirów czy nie z tych , czy mam jak ie  praw a czy nie 
mam, czego mi nikt na naszej parafji ni®* powie.- *

Porządek w jakim  przychodziły iSnSe myśli nie był 
bynajm niej bez znaczenia. My|f|._.d.jkrabiostwie przyszła 
na Samym ostatku, a na ostatku przychodzą nam zw y­
kle  na myśl takie' rzeczy , w których najwięcej mamy 
upodobania, którego się jednak  przed samem sobą wsty 
dzimy.

Ckoęiaż więc doktór Pieprzycki,' mimo ukradkowego 
zbadania pulsu pacjen ta , nie był w  ętauie zdać  sobie 
dokładnie spraw y z jeg tfchoroby , my którym pozwolono 
zrobić dosyć dokładną djjmńozjójego myśli, przypuszczamy 
że chorował w skutek rany miłosnej, która się zabliźniała, 
acz bardzo powoli, ale ta choroba. by4aj"skomplikowana 
codziennie w zrastającą przypadłością hrabstwa.

Od takich rozm yślań dó czynu było już burdzó nie­
daleko.

Stefan postanowił sprzedaś wszystko m  m iał, — 
có tlóniaoząc na język  je%o pierwszego listu , znaczyło 
„spalą; za Ijmbą, ok rę ty“ i wyjechać do r * arszawy."

W  tej ulyśb nąpisał do swojego S tacha list drugi, 
w którym  miejsgp dowcipu zastępow ał lakonizm i z tym 
listem właśnie spieszył na pocztę, kiedy go spotkał do­
któr Pieprzycki.

Zatrwożony jego, nagłym wyjazdem  Eskulap zapytał:
—  Ale n:e do W arszaw y, broń Boże,?...

*



Trwożne to zapytanie podyktowała mu troskliwość 
'o serdeczne zdrowie Stefana. D októr w iedział ja k a  prze­
szkoda dzieli pannę Szańską od M ira, i w iedział, że 
H elena w W arszawie. Myślał, że Stefan dowiedział się, 
o miejscu jej pobytu i goni za n ią , narażając się na 
nowe rozkrwawienie już  bliskiej zabliźnienia rany. W ie­
dział że motyl sam leci do ognia . bał się o jego skrzydła.

•— Do W arszawy, —  odrzekł spokojnie Stafan.
—  A! to. mi cię- szczerze ża l, mój chłopcze.
Długo jeszcze tego dnia doktór odradzał Jjtefanow i

ten projekt, lecz wszystko było nadaremne. List poszedł 
na pocztę, przygotow ania do w yjazdu się zaczęły.

E skulap patrzył smutnie i kiw ał głową powtarzając:
— Nieszczęście!... gorączka miłosna w najwyższym  

stopniu... nieułeczona choroba... nieszczęście!
D jagnoza doktora Pieprzyckiego była b łędną, było 

tam jeszcze lekkie zapalenie miłosne, ale jeśli była go­
rączka to w dziewięęioperłowej koronie.

(Ciąg d. n.
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PIĘKNOŚĆ KOBIECA.

Ustępy z kosmetyki racjonalnej.

1
Zdanie Diderota. Co się podoba? Kobieta: kapłanką piękności, 

piękność chorobliwa. Starania o powierzchowność. Chęć podobania 
się. Próżność! WartosfiiŚTodkęw kosmetycznych. Piękność jes t wy­
razem'zdrowia. Określenie1- śżtuki upięKAsSnia^ cżyli kosmetyki .1 pię'- 
knideł. —

Dawno już temu encyklopedysta Diderot w yrzekł 
następujące słow a: „Kiedy się pisze o kobietach lub 
dla płci pięknej, trzeba pióro maczać w tęczach, a  na 
papier wysypyw ać proszek ze skrzydeł motylich. Autor 
powinien naśladować cudownego pieska pewnego piel­
grzym a o którym opowiada, iż w ypadły mu perły ile 
razy pyszczkiem poruszył.“ Słowa te encyklopedysty 
żyjącego w czasaeb klasycznej galanterji nie dadzą się 
zastosować w  dzisiejszych praktycznych czasach. Tera 
żniejsze kobiety nie lubią wonnych kadzideł, stereoty­
powych pochwał chojnie im udzielanych przez czcicieli 
płci pięknej dawnego kroju. Czule i tkliwe frazesy nie 
baw ią już więcej nadobnej połowy rodzaju ludzkiego. 
W naszych czasach kobiety wyszły ze sfer ciemnych 

. romantycznych marzeń, na pole życia praktycznego. D la 
tego dziś nie tak  trudno ja k  dawni :j pisać dla kobiet 
o rzeczach wychodzących z krainy ideałów. Zachęcony 
też wezwaniem redakcji niniejszego ,ńsma 'norę pióro 
do ręki aby  pomówić z czytelniczkam i._-„Kaliny" o pięk­
ności kobiecej, o środkach kosmatycznych i w ogóle 
o pielęgnowaniu kobiecego zdrowia. —

( Kobieta powinna przestać być kap łanką piękności! 
i Jestto  głos który zewszęd słyszeć się daje. Z pew ną 

jednak radością można powiedzieć, iż właśnie to odnosi
< się do minionych czasów, w których kobieta żyła wy-
< łącznie stro jam i, przygodam i miłosnemi i konfesjona-
< łem •— do czasów w których modnym ideałam  była 

Lełia, Ind jaua i Yalentyna. K obiety układające się na 
wzór tych bohaterek romansów pani Georga Sand, w sa-

s mej rzeczy nie m yślały o niczem więcej tylko o pięk- 
S ności, ale o piękności sztucznej nienaturalnej, że tak  
S powiem w ychuchanej, polegającej na osłabieniu ciała 

wszelkiemi możliwemi sposobam i, choćby użyciem ma­
gnezji i piciem octu dla pozyskania bladej „interesow- 

j n e j“ cery i powiewnej postaci Przez przewrotne wyde-
> likaoenie i sposoby podkopujące zdrowie powstawały 

tak  zwane piękności chorobliwe, nie bez w dzięku i gracji,
j które jednak  porównać można do wytworów sztuki ogro- 
l dniczej — onych kwiatów pełnych o ślicznych barwach 
<, i kształtach, otrzym ywanych w cieplarniach przez zwy- 
, rodnienie roślin dziko rosnących.

Jedne tylko angielk i am erykanki wyzwoliły się 
w zupełności z pod tego kierunku. W innych krajach 

S tradycje onych czasów w ycisnęły swe piętno na potom­
kach tej romantycznej genencji, k tóra kobiety uważała

> za istotę przeznaczoną do hołdów , uwielbień i intrygi.
( O p racy , o zadaniu spółecznem kobiety , o wzniosłem 
(j powołaniu i obowiązkach niewiasty nie było w tedy m o­

wy. Dzięki zdrowemu zmysłowi naszych zacnych polek
1 nie przestały one byeeprzedew szystkiem  dobremi żona- 
( mi, matkami i obywatelkam i umiejącemi urządzić pocho- 
? dnię zgody, miłości i bratniej pomocy w niedoli i nie- 
? szczęściu. —

Kobieta pojm ująca swe zadanie społeczne nie mo­
że być tylko kapłanką piękności i niczem wiecej. Lecz 

( każda kobieta z natury rzeczy, ze względów o których
< mówić mi nie w ypada, musi pamiętać o swej pow ierz­

chowności, o wdziękach naturalnych i urodzie. Podobne
( starania bynajmniej nie ubliżają je j podniosłości mo-
< ralnej i wyrobieniu posłannictwa. —  Na to zgadzają się 
s wszyscy moraliści.

Chęć przypodobania się ludziom jes t w człowieku 
w rodzoną, stanowi ona jakby  w stęgę barw ną łączącą 
ludzi w tow arzyską całość.] Z niej w ypływ a grzeczność 

s i ukladność, ja k  również formy konwenansowe cechujące 
człowieka wykształconego w życie tow arzyskie. T a chęć 

S podobania się szczególnie w łaściw ą je s t kobiecie. Nie 
pow inna ona jednak przechodzić w przesadę czyli pró- 

i żność, ja k  również nie powinna zasadzać się wyłącznie 
na podniesieniu i pielęgnowaniu przymiotów ciała. —  

Tylko kobiety bez wewnętrznej wartości w padają 
j w tę przesadę i cały swój tryum f zasadzają na pod 
j niesieniu wdzięków naturalnych za pomocą środków po1-
> dawanych przez sztukę toaletową. ;,Czem mniej piękną 
( jest kobieta na duszy i ciele, mówi Flencke w swej



rozpraw ie o namiętności?eh ludzkich, tern staranniejszą 
i bogatszą je s t je j toaleta, ozem ciemniejsza głowa tern 
św ietniejsza fryzura, czem uboższy byw a je j umysł i se r­
ce tern zbytkowniejszy będzie strój zastosowany do osta 
tniej mody. —

(Dalszy ciąg nastąpi.)

TEATR.

(„Powiastki królowej Nawarry" komedja w 5 aktach p. Scribego 
i Legóuie.)'

Dwie pierwszorzędne zdolności złożyły się na to aby 
z nadzwyczaj wdzięcznego tem atu utworzyć kom edję 
drugorzędnej w artości, kom edję, której streścić niemal 
niepodobna.

Rzecz dziejo się w 1526 r. w M adrycie gdzie po­
bity pod Paw ją Franciszek I. znajduje się w niewoli 
u Karola V. i ma być oswobodzony za usilnemi stara­
niami siostry swojej M ałgorzaty żony późniejszego króla 
Nawariry H enryka d’ Albret. —  Te to w łaśnie usiłowa­
nia i intrygi nadzwyczaj bystrej i przebiegłej kobiety 
w ypełniają treść sztuki,*1 na opowiedzeuie której rezy­
gnować musiemy.

In tryga  kunsztownie pow ikłana i coraz to nowemi 
zasycona sytuacjam i, lecz zarazem  gwałtownie urw ana 
jednym coup de m tm .  —  Djalog żyw y, połyskujący 
w ytw orną form ą, lecz miejscami przeobrażający 'się 
w długie a leniwe opowiadanie. Akcji oż-ywczej niema, 
czyny bowiem dokonyw ają się za sceną i są nam ty l­
ko i  opowiedziane. In teresująca postać kró la  - rycerza 
traktow aną jest z niczem niedającą się usprawiedliwić 
pobieżnośaią, po pięknych bowiem scenach ak tu  dru­
giego znik;f“on nam zupełnie z oczów tak  dalece że 
autorowie nie pomyśleli naw et zetknąć go na scenie 
z siostrą K arola V , E lżb ietą , której tajem nicze zaślu­
bienie daje mu wolność. Związek ten w ieńczący dzieło 
M ałgorzaty, związek rozw iązujący Ałekandrjskim  cię­
ciem gordyjski węzeł skomplikowanej intrygi i rzecz 
cała wychodzi w postaci Deus ex mOełiina i je st nain 
także tylko opowiedzianą.

Z najw iększą starannością obrobioną została postać 
M ałgorzaty i znalazła w p. Hoffmann godną siebie wy- 
ręczycielkę. Pani H. nie mogła sobie w ybrać lepszej 
postaci na benefis, oddanie bovw‘em typu kobiety żywej 
przebiegłej; zręcznej iS&ilnie uczuciowej stanowi rdzeń 
je j specjalności w obrębie której nie mieliśmy je j nigdy 
nic do zarzucenia. Przeciągły grzmot oklasków i [ra­
kieta  oddały je j sprawiedliwość.

' Obok beneficjantki odznaczył się szczególniej p. Ła- 
dnowski (Franciszek I.) dalej p. 1 ’arźnicka  grająca do­
skonałe i równie umiejętnie cieniująca naiw ną, prawie

eteryczną postać narzeczonej K arola V, Izabelli. Nastę­
pnie p. Benda  w trudnym  do zachowania w równowa 
dze , pomiernym a zarazem  wyniosłym dum ą charakte­
rze K arola V.

Pan W olański (H enryk d’ Albret) w ystępował po raz 
ostatni na naszej scenie, z tego więc powodu nie bę­
dziemy sobie robić uw ag o grze jego, k tóra nie odzna­
czała się zw ykłą u tego artysty  starannością.

* Pw R apacki' (G uattinara) był tego wieczora w świe­
tnym usposobieniu a rola jego oddaną była w całym 
blasku w ykończenia , sądzim y tylko źe tak  jaskraw o- 
czerwone ucharakteryzow anie tw arzy pierwszego mini­
stra Karola V. nie było właściwe,

Pani Wolska  (Eleonora) tak  g rą  ja k  w yborną cha­
rak te rystyką  zasłużyła na zupełne uznanie. — Słowem 
całe przedstawienie było bardzo udatne pod każdym  
względem i dowiodło, że artyści nasi w yjątkow o tylko 
spowodowują zarzuty jak ie  umieściliśmy w przeszłej 
recenzji. —

Następnego wieczora dawano znaną kom edją M . B a ­
łuckiego „Polowaui&na m ęża“ i(fjŁobzowianów“ Anczyca  
w których publiczność przyjęła nader sym patycznie po­
w racającą na scenę p. Borkowską*..A

O . . .  In.
i

ROZMAITOŚCI

* (Prąces mordercy Traupm ana w Parym(.) Przed 
N. Rokiem we w torek rozpoczęła s?ę przed sądem k a r­
nym w Paryżu ostateczna rozpraw a w procesie Tramp 
mana. Udział publiczności był ogromny. Gdy w prow a­
dzono oskarżonego do sali sądow ej, powstało wielkie 
poruszenie między publicznością. Obżałowany obojętnie 
na pozór słuchał aktu oskarżenia. B adany, obstawał 
przy dawnych swoich zeznaniach, mianowicie, że z oj 
eem rodziny K .nków , Janem , robił przygotowania do 
fałszowania me-ńety, podając oraz, że ni a  trzech wspól­
ników przebyw ających w Milhouse. D nia tego przęsłu 
chał sąd 24 świadków. Z bardzo obszernego aktu  oskar­
żenia podajeńiy poniżej wyciąg.

W e wrześniu roku zeszłego, włościdnin nazwiskiem 
Langlois, znalazł tuż pod Paryżem  w roli między wło­
ściami Pantin a Aubeiwiiliers zakopanego trupa kobiety 
i pięciorga dzieci, mianowicie7 Czterech chłopców i dziew­
częcia. Na trupafth tych były lieżms ślady świeżego mor­
derstw a, dokonanego w sposóblńkropny. Zbrodnia ta 
w net rozgłosiła się szeroko. W pierwszej chwili już po­
głoska uliczna wymieniła istotne nazwisko nieszczęśli­
wej rodziny wymordowauej, uw ażając dwóch je j człon­
ków , o jc a ’1 Jan a  K inka, i najstarszego syna Gustawa, 
którzy znikli bez wieści z miejsca pobytu, za sprawców



tej okropnej zbrodni. Jednocześnie atoli doniesiono z mia­
sta portowego Iiaw ru, że policja tam tejsza przytrzym ała 
młodego człowieka, który usiłował dostać się na statek, 
by odpłynąć do A m eryki, a zapytany o sw oją legity­
m acją i niem ający takowej wiedziony do prefektury, sko­
czył ów anorze w zamiarze samobójczym-, i dopiero po 
długich szamotaniach się z m ajtkiem , k tóry  za nim rzu­
cił się w falc, nieprzytomny wydobyty został z morza.

W  indywiduum tym , k tóre w jednej z gospód IJa- 
wru przebywało pod nazmiskiem Łjisza, poznano w krót­
ce mechanika Traupm anarjZnaleziono przy nim papiery 
,i| rozmaite przedmioty rodziny Kinków. Jeźli dotąd oj­
ciec i najstarszy syn Kinka, uchodzili w opinii za m or­
derców reszty ro d z in y , przekonano się w n e t, że i ci 
nieszczęśliwi padli ofiarą jednej i tej sam ejj zbrodniczej 
ręki. Traupm an twierdził zrazu, przyznając się-dę zbro­
dni, że pomocnym był w dokonaniu takowej Gustawów1' 
K ink; w krótce,, atoli znaleziono także trupa Gustawa, 
w edług orzeczeń kom petentnych, zamordowanego na k ; 1- 
ka dm przed zbrodnią w Pantin, wyznanie to Traupm a- 
na okazało się tedy zmyśloncm. W ogóle Traupm an do 
ostatnie,] chwili podawał zeznania sprzeczne i częstokroć 
fałszywe. Dopiero dnia 13 listopada z. r., k iedy już 
śledztwo było praw ie ukończonej zażądał on widzenia 
się ze swoim sędzią i poczynił wyznania, w skutek k tó ­
rych znaleziono także trupa ojca K inka, zakopanego 
w lasku pod W attwiPer. Obdukeia trupa pozwoliła ty l­
ko na przypuszczenie, że Traupm an zwabił ojca K inka 
do tego odludnego miejsca, poczęstował go tam winem, 
zaprawionym kwasem pruskim i zamordowanego w ten 
sposób pogrzebał.

W sprzecnośc. z dawniejszemi zeznaniann, Traupm an 
twierdzi, teraz uporczywie, iż mial trzecli pomocników 
w wykonanm okropnego czynu, nie może jednak  podać
0 nieb żadnej dokladnejszcj wiadomości, .owszem plącze 
się w oczywiste nieprawdopodobieństwa i sprzeczności. 
Podolmaż jednak, aby jeden.,człowiek mógł przeprow a­
dzić w szystkie przysposobienia takiej potwornej zbrodni
1 bez żadnej pom ocy? Akt oskarżenia na to pytanie 
odpowiada ta k :

Jiódzina K inków , zam ożna, spokojna, ż y ła <cichym, 
niczem niezmąconym szczęściem domowym w miastecz­
ku Koubaix, w Alzacji, gdzie Jan  Kink miał w łasną re ­
alność handel. Niema najm niejszego powdu przypusz­
czenia,. że, Gustaw lnb Jan  Kink brali ndziat w wymor 
dowaniu reszty rodziny, a zresztą i oni sami padli 
z ręki zabójcy i fćcn praw ie pewnie twierdzić można, 
mianowicie o Gustawie, nic żyli jiiź w dzień wymordo­
w ania ich rodziny pod Pantin.

O ileż okropniejszą wiec w yda się J ą  zbrodnia,, jeźli 
p rzyjm ietuy, że tylko jeden człowiek był jej spraw cą, 
umiał zwabić tyle ofiar w swoje,dobrze obmyślane sidła, 
umiał zadać .ty le  'Ciągów śmiei teiny cli, w ysłuchać tyle 
jęków , przenieść.-tyle zgrozy. Na sześciu trupach k rw a­

wiło się przeszło 100 najokropniejszych ran od ciosów 
zbójeckich.

Z grozannieopisana! Pokazało się ze śledztw a, że 
Traupm an wywiódł naprzód na owo pole m atkę K ink 
z dwojgiem drobnych dzieci, a wymordowawszy tycli 
troje, powrócił po resztę pozostałą w powozie pod Au- 
b e m lle rs , powiódł i te na to fatalne m iejsce, gdzie 
dzień przedtem już w ykopał grób obszerny, w ym ordo­
w ał i te biedniątka. Z m atką musiał zbójca stoczyć 
okropną w alkę, ślady juj przem awiały z konwulsyjnie 
skurczonego trupa,! Z dziećmi poszło łatw iej. Ojciec i 
Gustaw prawdopodobnie byli już uprzątnięci naów czas, 
zbójca zaczynał snać od najsilniejszych, m ordując mlod 
sze rodzeństwo! tylko dla zatracenia wszelkiego śladu 
nieszczęśliwej rodziny. Szlo mu o zagarnięcie cąłego 
jei m ajątku.

W edług aktu  oskarżenia, 20-letni Traupm an nie znaj­
dował przyjemności w pracy i wiódł życig, próżniąpze, 
niezadowolony., z siebie, m arzący tylko,,o wielkim m a­
ją tk u , o.,(^robieniu szęzęścia." Przemyśtiwał on wiele 
nad tym „zrobieniem szczęścia^ a rozpasaną w yobraź­
nię podsycał chciwie owemi rom ansam i, które najw y­
myślniejsze zbrodnie podają jako  zwykłe spraw y ludz­
kie, niejako rehabilitują je , a  naw et apoteoznją niekiedy 
a w  które tak  obfituje bieżąca literatura beletrystyczna 
francuzka. Miał w stręt do właściwego fachu swojego, 
m echaniki, a w ostatnich czasach ją ł się studjów che­
micznych i nauczył się w yrabiania kwasu pruskiego. 
W  grudniu roku 1868 poznał rodzinę Kinków w Eou- 
baix, dokąd przybył z Pantin. Nie wiadomo dokładnie, 
co właśnie łączyło z nim ściślej K inka. Szepty pokątne 
głoszą, że Traupm an był synem naturalnym  K inka , 
urzędownie jednak  nie sprawdzono tęgo. Okazało się 
ze śledztw a, że ojciec K ink chciał sięfoprzemeśęgz ro­
dziną do m iasteczka Bitlil, gdz.e miał także posiadłość 
że Traupm an popierał ten zamiar jeg o , zaś pani Kink 
odradzała mu to, stanowczo. Pod pozorem , że jedzie 
w  odwiedziny do siostry swojej w G uebwiller, w yje­
chał K ink rzeczywiście z Koubaix', lecz udał się do 
Bollwilieif, dokąd go listownie zwabił Traupm an. W siadł­
szy tam do powozu ruszyli do Soultz, gdzie Kink za­
stawił na poczcie swoje torby podróżne i oddalił się 
z Traupm anem  w kierunku ku WattwUler. T yle go też 
tylko widziano, aż po zeznaniu zabójcy znaleziono w W att- 
willcr jego trupa...Starał się potym Traupm an rozmaiten.i 
podstępami wydobyć z urzędu pocztowego list z sumą 
5,500 franków, którą,przysłałaś tam dła męża pani Kink, 
wezwana- o to listownie, chociaż mąż nie pisał tego 
listu, lecz Traupm an, podając, że pisze za Jana  K inka 
który nie może sam pisać z powodu skaleczenia ręki. 
Nie, indalo mu się jednak  oszukać urzędnika pocztowe­
go , zmieni! więc plan j. judał się do ^Paryża i ztam tąd 
pisząc ciągle za ojca Kinkąj, wezwał G ustaw a, ażeby 
się udał do>-Guebwiller i zaopatrzony w pełnomocnictwo



odebrał pieniądze zaległe na poczcie, panią Kink zaś 
z resztą rodziny wezwał do przybycia do Paryża. G usta­
wowi nie wydano jednak  piniędzy w Guebwiller, Tranp- 
man zawiódł się.

Gra zaczęta musiała być jednak  skończoną; do m a­
ją tk u  Kinków trzeba było dobierać się innenń, drogami 
któreini też poszedł morderca. Zabija naprzód Gustawa, 
k tó ry , przybył do Paryża nie dokazawszy mc w Gueb­
w iller, a kiedy w ezwany dwoma listam (zawsze od J a ­
na K inka), przybyw a do Paryża pani K ink z 5 dziećmi, 
w ywabia ją  Traupm an w drogę do Pantin i Zabija z dzieć­
mi na tej samej łące , gdzie zamordował na parę dni 
przedtem  Gustawa.

Oto treściwy przebieg głęboko- i wszechstronnie ob­
myślanej zbrodni, z k tó rą  się w iąże mnóstwo pominię­
tych tutaj szczegółów drobniejszych. Gdyby morderca 
odebrał był z poczty owe 5,500 franków , prawdopo­
dobnie byłby uszedł do A m eryki i namiętność jego by­
łaby pochłonęła jed n ą-ty lk o  ofiarę. .Stało się inaczej.—  
Morderca zabrawszy w szystko , co tylko znalazł przy 
swoich ofiarach, wraz z gotówką, k tórą  pani K ink przy­
wiozła z sobą do P aryża , tego samego dnia przybył 
do Hawrn, zkąd zam ierzał przepraw ić się do, Ameryki, 
gdzie go jednak zaskoczyła srodze obrażona spravv:c- 
dliwość świata, f, i!

T rzy dni trw ała ostateczna rozpraw a Traupm aua, a 
telegram  doniósł o wyroku zapadłym na morderoę. T raup­
man, jako  jedyny morderca 8 ludzi, skazany został na 
śmierć. :(%■ T.)

* * * W  Krakowie zawiązało się stowarzyszenie kobiet pod na­
zwą „JPram.u Jakkolwiek sta tuta nie są jeszcze zatwierdzone, spo­
dziewać się jednakże należy, że stowarzyszenie to nie napotka ża­
dnej przeszkody ze strony rządu.— Podajemy tu poniżej główniejszą 
i eh treść wedlng tego co wiemy z pism naszych.

§. I. Stowarzyszenie pod nazwą „Prac*“ ma na celu dostarcze­
nie żeńskiej ludności moralnej i niaterjalnej pomocy.

§. II. Środki któremi stowarzyszenie działać zamierza są nastę­
pujące :

a). Popieranie usiłowań dążących do krzewienia oświaty, głów­
nie między ludnością najmniej osieroconą, a szczególnie płci żeńskiej.

b). Zakładanie szkół żeiiskich i wspieranie istniejących.
c). Uczenie dziewcząt robót ręcznych i wszelkich, kobietom przy 

gospodarstwie domowym potrzebnych wiadomości.
d). Wspieranie ich tak w szkołach początkowych jakoteż i na 

drodze uzdolnienia do jakiego specjalnego zawodu,
Utrzymanie pracowni ręcznych robót kobiecych i sprzedawa­

nie wyrobów tychże.
f). Urządzenie bibljotelt czytelni, i wykładów kobiet.
g). Przestrzeganie skromności i  w ogóle oszczędności w życiu 

oraz używaniu wszelkich prawem dozwolonych środków, prowadzą­
cych do osiągnienia celu stowarzyszenia.

§. III. Siedzibą stowarzyszenia z zarządem głównym jest Kra­
ków —- w każdym powiecie ma być jego oddział, a we Lwowie 
oprócz tego jeszcze i komisja zarządu głównego. — Gd zięby zaś 
nie było można urządzić oddziału stowarzyszenia tam utworzą się 
jego ajencje. —

Odebrany list od P, W. Ł. w kwestji stowarzyszenia kobiet, 
zamieszczamy dosłownie z nadmienieniem^ że wszelkie uwagi 
dotyczące stowarzyszenia „Pracy a znajdą gościnne przyjęcie w ła ­
mach „ Kaliny.u

Z  brzezańskiego 25. stycznia

Ucaynionenii wzmiankami w dziennikach naszych, o tworzeniu 
się w Krakowie stowarzyszenia kobiecego, spowodowaną zostałam 
do skreślenia lulku myśli o zadaniu tegoż i umieszczenia ich w „Ka~ 
linieu jako piśmie dla kobiet przeznaczonym. —

Radować się trzeba bardzo, iż myśl założenia u  nas stowarzysze­
nia o jakiem tu mowa, nie tylko że już w różnych stronach kraju 
naszego coraz więcej się budzi i jest często przedmiotem żwawych 
rozpraw — ale iż znalazła o tyle śmiałe zwolenniczki iż odważyły 
się publicznie z nią wystąpić -— cieszę się też i z tego iż myśl ta 
w samym początku wprowadzenia jej w wykonanie znalazła zachętę 
w oświadczeniu dzienników krajowych; co razem daje nadzieję iż 
nie przebrzmi ona jako głos na puszczy, lecz znajdzie serdeczne 
w kraju przyjęcie. Jakkolwiek znalazłam w owej wzmiance w dzien­
nikach już i bliższe wskazanie celów tej instytucji i te w zupełno­
ści podzielam, — pozwalam sobie jednak zdanie moje tu wynurzyć, 
na co przy wprowadzeniu w życie tego stowarzyszenia trzeba ko­
niecznie szczególną zwrócić uwagę. — s

Hasłem naszych czasów oświata — i rzeczywiście widzimy usi­
łowania naszych ojców i braci skierowane ku temu; — przypatrz­
myż się, czyby i nam nie dostała się jaka cząstka tej tak ważnej 
pracy w udziale — odpowiedź na to — sądzę, każda prawa Polka 
w swej duszy juź dawno znalazła — i ona to powinna być najgłów­
niejszym celem takiego stowarzyszenia. Chcąc wszakże wpływać 
korzystnie na innych zechciej myż wglądnąć same w siebie i poznaj­
my należycie obowiązki jakie na nas jako na Polkach siostrach i 
matkach rodzin ciążą — obliczmy się •— czy owe wszystkie zbytki 
i przyjeiunostki zaczerpnięte z obczyzny a tak obecnie rozpowszech­
nione zgadzają się z temi obowiązkami, — Obliczmy się, czy do­
tychczas istniejące u nas przesądy i uprzedzenia umożliwiają nam 
zgodną pracę w jednym kierunku. — Obliczmy się, czy nasza do­
tychczasowa encyklopedyczna wiedza wystarcza nam, abyśmy mogły 
wpływać odpowiednio na kierunek ogólnego wychowania kobiet?

Przyznawszy że tak nie jest — niestety, wyrzeknijmy się sta­
nowczo wszelkich zbytkowych przyjemności a natomiast zaprowadź­
my oszczędność — skromność w uciechach j strojach — niechaj 
modą pierwszą i obowiązującą nas wszystkich będzie strój narodowy 
z zastosowaniem pojęć o pięknie — niechaj dotychczasowe źródła 
mody Paryż, Wiedeń i Berlin zastąpi nam nasz poczciwy Kraków. 
Dajmy przykład naszym braciom, że umiemy cenić i zachować da­
wno dobre zwyczaje nasze i wszystkie narodowo cnoty. —

Wiedząc o tein , że tylko w jedności możemy dojść do jakich 
donioślejszych skutków w stowarzyszaniu o jakiem i u mowa, nie 
zważajmy na żadne społeczne ani wyznaniowe różnice — wszakżeś- 
my wszystkie córy jednej ziemi. Razem więc Rodaczki do pracy.

Zadaniem stowarzyszenia o jakiem tu mowa powinien być wpływ 
na uzupełnienie encyklopedycznego wykształcenia naszych kobiet 
szczegółową jaką  wiedzą -—aby tc podług sil i możności, mogły nią 
zasilać mniej oświecone siostry — opiekować się szkołami począt­
kowemu a szczególniej uczącą się w aich młodzieżą żeńską — nau­
czać ją  pożytecznych robót i robótek — wprowadzić w obręb wy­
kształcenia kobiet I rachunkowość kupiecką, aby te w razie potrze­
by mogły znałeść zajęcie w księgarniach, handlach hiawatnyeb, 
galanteryjnych itp. —

Zaprowadzić składy robót ręcznych wszelkiego rodzaju — niech 
każdy wyrób krajowy będzie pierwszą ozdobą naszego stroju, a ty ni 
sposobem ułatwić my każdej pracowitej kobiecie godziwe spieniężenie 

 ̂ swej pracy. -— Stowarzyszenie owo powinnoby się także zająć szcze- 
\ rze losem tej licznej klasy szwaczek, które za lichą zapłatą, mnie



więcej dwudziestu kilku centów, czasem 14 godzin pracują i zwykle 
utratą zdrowia — lub co gorsza, upadkiem moralnym kończą — a 
to tem więcej, źe maszyny do szycia wkrótce i ten gorzki sposób 
do życia im odbiorą. —

W czynnościach stowarzyszenia o jakiem tu mowa, niezapomi- 
najmy też i o naszych sługach, starajmy się przyprowadzać je  do 
tego aby poznały czem są — i jakiemi być powinny.

Gdy się więc do tak działającego stowarzyszenia szczerze przy­
czyniać będziemy, wtedy zgłębi duszy każda z nas będzie mogła 
sobie powiedzieć: wypełniłam choć w części moją powinność wzglę­
dem Ojczyzny. —

Takie jest moje wyznanie wiary, a rzeczywiście szczęśliwą czuć 
się będę — gdy będę mogła należeć do instytucji tak odpowiadają­
cej mojemu przekonaniu, która niezawodnie wkrótce pomyślnie się 
rozwinie i przyniesio błogie owoce naszemu społeczeństwu — czego 
jej z całego serca życzę staropolskim „szczęść Boże.“ —

W. Ł.

Kronika. — Guttemberg wyda odezwę tylko cierpliwości. — Ga­
licja szczęśliwa źe czytać nie będzio musiała. — Hal sybiraków. — 
Sprostowanie wiadomości jakoby niektóry bankier krakowski dał 
1000 guldenów za bilet. — Królowa balu.

W  pośród karnaw ałow ej zamieci truduoby było w y­
dobyć coś kronikarzowi dla wiadomości czytelników, 
gdyby nie Lw ów , gdzie telegrafem sprowadzono kon­
spirację robotników z P a ry ża— na uszczęśliwienie całej 
uczonej Galicji, k tóra  woli wszystko aniżeli czytać 
dzienniki. —

Pracownicy zakładów  Guttem berga chcąc wydobyć 
publiczność z ostatniej a ósmej plagi egipskiej t. j. 
dziennikarstw a —  związali się słowem honoru nie dru­
kować żadnej gazety ani książki żadnej —  dopóki się 
nic przekonają się, że każde pismo galicyjskie posiada 
20,000 prenum eratorów. Jeżeli wiec chcecie piękue czy­
telniczki ratować św iat od zupełnego zatracenia, i uchro­
nić Redakcje aby wam na pargaminowycb kartkach, 
zw yczajem  dawnych wieków nie przysyłały wiadomości 
prenum erujcie na gw ałt dzienniki —  przedewszystkiem  
m a się aoznmieć „Kalinę." —

Ż art na stronę, ale jeżeli to tak  dalej potrw a, i j e ­
żeli od muzyki pułkow ej, k tóra  odmówiła swoich sm y­
czków , trąb  i bębnów na bal sybiraków  dany w K ra­
kow ie, do lwowskich zecerów, którzy odmówili swej 
pracy około oświaty narodu — konspiracja przejdzie 
do piekarzy i rzeźników — ludzkości grozi wielkie nie­
bezpieczeństwo.

Co do muzyki, bez tej obyliśmy się dostatecznie—  
a chociaż bębny i smyczki były nie umundorowane ba­
wiliśmy się po polsku wyśm ienicie*) co zaś do właści­
cieli drukarń  mamy nadzieję że ci ustąpią coś na rzecz 
zccerów —  i że ten cud pierw szy w Polszce, nicpowtó- 
rzy się już raz drugi. Nie licząc zbyt wiele na w spa­
niałomyślność p. p. drukarzy —  a przew idując, że i 
w Krakowie pewnego pięknego poranku, dzienniki mo­

g ą  nie ujrzeć św iatła bożego — wolę wam zawczasu 
piękne panie powiedzieć to w szystko co tylko wiem 
o balu Sybiraków. —

Nie radbym  obrazić skromności niczyjej, ale za pa­
nią m atką pow tarzając pacierz, powtórzyć muszę i to 
co już powiedziały w szystkie dzienniki krakow skie tj. 
podziękować pp. Mojzlowi i Gutremu za piękną bezin­
teresowność jakiej dali dowody ci Panowie w ofiaro­
waniu bezpłatnym  sali, k tó ra  zgodzoną była za 200 fi.

Co zaś do samego balu, ten był pewno jednym  z na j­
świetniejszych jak ie  byw ały w Krakowie. - -  Dwa prze­
szło tysiące dochodu, przem aw iają na poparcie tego co 
m ów ię—  Sala była przepełn iona.— Świetne i bogate 
stroje naszych pań —  którym  z duszy serca w ybacza­
my ów zbytek na któreu wszyscy dziś k rz y c z ą , przez 
wzgląd że tyle dodaje im w7dzięku i uroku —  były 
pełne gustu i elegancji.

K rólową wieczoru była p  a c h ! wybaczcie niewiem
ja k  się nazywa. Chciałem się jej przedstaw ić osobiście 
robiłem nadludzkie wysilenia... ale królowa wiecznie za­
ję ta  tłumem wielbicieli i walcem nie rzuciła nawet okiem 
na pokornego śmiertelnika. —  Przez protekcją jednego 
z głównodowodzących tańcem prosiłem piękną królowę 
do dziesiątego touru polki—  ale zaledwie pierwsze pas 
galopki uczyniłem szczęśliwy.... m uzyka ucichła.... a  ja  
nieśmiało szepnąłem  tylko —  przepraszam !

Wiem źe pomówicie mnie piękne panie o roman­
sowy tem peram ent i o woskowe serce —  przyznaje się... 
ależ bo te kró low e! — tak  pięknych oczów zkąd one 
b io rą —  by na balach patrzeć niemi na śmiertelników?

REBUS.
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*) W tej chwili dowiadujemy się, że na żebranin w „Postępie" t 
ma wyjść propozycja aby pulkowoj muzyki nie brać na żadne za- j 
bawy.

Znaczenie relmsa w N. 4. IV idź a w Pizie jest krzywa.

Trafne rozwiązanie nadesłali z Krakowa pp. Kasper Molęcki— 
p. X. Y. p. Władysław P.,. Z prowincji: pi. M. Sad. z Tarnowa i 
pi. l t  L. z Mielca.

Kierujący Redakcją ALEKSANDER DAWIDOWICZ. 

Odpowiedzialny Redaktor i W ydaw ca St. Gralichotoshi.

Kraków. — W Drukarni Władysława Jaworskiego, 1870.


